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Dziś SS. Syxta III i Doroteusza.
D. 29 „ Cyrylla i Dyakona.
,, 30 „ Kwiryna M. i Angieli. 

C e n a  o g ło n zeń )
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

&AZETA lyEULST-A. IKLAJLiIS,ZA I CTEC3-0 OKOLIC.
Wtorek dnia 3* marca 1811 roku.
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iniejsi owe księgarnie; w W arszawie: księgarnie Okonskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zwrącanemi nie będę.

OD WYDAWCY.

uK aliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy 
d y m  w tyra samym form acie, p rogram ie i cenie.

Szanowni P renu inerato row ie raczą zg łaszać się 
" k o ś n ie  z zapisywaniem , gdyż zw łoka powoduje 
°poźnienia w p rzesy łce , a czasem  naraża i na b rak  
pierwszych num erów, k tórych  niepodobieństw em  
t f St zaP .isu jW m  się późno P renum erato rom  do
starczać. W tym  też celu, osoby uproszone do 
bierania p renum era ty  raczą wcześnie nadsy łać 
lsty, k tó re  zdarzało  się nam  odbierać n ieraz do- 

P'ero w środku  drugiego m iesiąca k w arta łu .

oK aliszanin” ekspedjow any je s t najregularn ie j 
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  

Przesyłce, lub niedochodzenia, nie od W ydawcv 
Pochodzą.

Prenumeratę przyjm ują w szystkie tutejsze księ
ż n i e ,  a nad to  k an to r W ydawcy. Szan. P ren u - 
•heratorowie z prowincji raczą w przedm iocie p re 
num eraty odnosić się pod adresem : „L)o W ydawcy 
‘'a liszan in a , w Kaliszu, ulica M arjańska .”

Cena tego pism a wynosi: kw arta ln ie  w m iejscu 
*3- I  kop. 3 0 ;  na prow incji rs. 1  k. 5 0  (mo- 

eta drobna, może być nadsy łana m arkam i poczto- 
emi); m iesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
oszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 

kop. 3 5  ̂ num er pojedynczy kop. C*.

Rozporządzenia Rządowe.

7~ N aczelnik pow iatu S ieradzkiego podpułko
wnik v. Kalen N a j  m i ł o ś c i  w i e j  ozdobiony zo- 
s a t o rderem  Śgo W łodzim ierza 4 -ej klassy z ko- 
kardii- (D. G. K.)

P R Z E P I S Y ,

które stosowane być winny co do odzieży i innych cech 
odróżniających żydów obojej płci.

B. C o  d o  ż y d ó w e k .

(Dokończenie).
22. Kary w arty k u le  16-tym  oznaczone, wy

m ierzane będą p rzez  miejscowych Wójtów gmin, 
lub B urm istrzów , w moc służącej im w ładzy po- 
licyjno-sądow ej; w szakże nieinaczej, ja k  pod w a
runkiem , iżby przed  zapadnięciem  decyzji skazu
jące j, spisany był p ro to k u ł, obejm ujący szczegó
łow e objaśnienie, o ja k ie  uchybienie obw iniona 
żydów ka poszlakow aną zos ta ła , tudzież, iżby k a
ra  śc iągn iętą  była przez kassę m iejską tego m ia
sta , do k tórego  należy gm ina żydowska, w k tó 
rej obw iniona żydówka je s t zam ieszkała.

F undusz z k a r  powyższych otrzym any, p rze le
wani' będzie do R ady G łów nej O piekuńczej Za
kładów  D obroczynnych i obrócony w yłącznie na 
korzyść żydowskich zakładów  dobroczynnych *).

24. Ścisłe wykonanie n iniejszych przepisów , 
w kłada się na W ładze Policyjne, pod n a jsu ro w 
szą odpow iedzialnością za wszelkie, choćby n a j
m niejsze od nich odstąpienie.

Rozporządzenia władz miejscowych.
— W dniu 6 (18) kw ietn ia r. b. o godz. 11 od

bywać się będzie w tu te jszym  M agistracie licy tacja 
p rzez opieczętow ane dek larac je  na wybudowanie 
dom u dla urzędu  m iejskiego lasów kaliskich. L i
cy tac ja  zacznie się od sum m y rs. 2471 kop. 2 8 % , 
vadium  rs. 247 k. 50. (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

0. P r z e p i s y  o g ó l n e  d l a  W ł a d z  
W y k o n a w c z y c h .

23. Gdyby k to  z urzędników  policyjnych, przy 
w ykonyw aniu niniejszych przepisów , n ap o tk a ł j a 
k ą  w ątpliwość pod względem w łaściw ego ich zna
czenia, to o objaśnienie takow ego, winien uczy
nić p rzedstaw ien ie do wyższej swej władzy, nie 
pozw alając sobie bynajm niej, pod zagrożeniem  su 
rowej odpowiedzialności, żadnych czynów sam o
wolnych, od czasu  zadecydow ania powyższego 
przedstaw ienia.

HAN z  ISLANDJl,
rom ans w trzech  toniach,

przez

W  I 14 T  O R A  II I  (7 O:
przełożył z francuzkiego 

Jan Tański.

*)■ Z powodu zwinięcia Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych, tudzież z mocy Najwyżej za
twierdzonej, w dniu 19 lipca 1870 roku, Ustawy o zarzą
dzie podobnymi zakładami w gubernjacli Królestwa Pol
skiego, (§ 62 punkt b, i § 63J, fundusze z kar pochodzą
ce, pozostawać będą w dyspozycji Ministerstwa Spraw 
W ewnętrznych.

—  G azeta K ielecka idąc za projektem  rzuco 
nym przez „Z orzę” zw raca uwagę na po trzebę za
k ładan ia  Stowarzyszeń pogrzebowych, m ających na 
celu zajm ow anie się pogrzebam i. —  Za pomy
słem  pism powyższych idąc, i u nas ufundowanie 
stow arzyszenia tak iego  uw ażalibyśm y z wielu wzglę
dów za  bardzo pożyteczne. Rój osób, zw łaszcza 
cechów rzem ieślniczych, uczestniczących w tym  
sm utnym  obrzędzie, do boleści m oralnych dorzuca 
n ierzadko  i inne liczne n ieprzyjem ności, bo się 
ta rg u ją , n ak ład a ją  istny haracz śm ierci, naprzy
k rza ją  się, i zaledwie krew ni zm arłego  zdo łają  
powrócić z pogrzebu do domu, a ju ż  oni tłoczą 
się z upominaniem o zap ła tę . Zdaje się, że rój owych 
sług  L ibityny, je s t  w tedy nie wysnuty ja k  pajęczy
na: ten  dom aga się wynagrody,' bo niósł k rzyż,—  
ten, bo niósł kropidło , — ten , bo niósł kropielni- 
cę,—  ten , bo rozdaw ał świece cienkie, a ten  g ru 
be,— ten  przy trzym yw ał róg trum ny  pom agając ża
łobn ikom ,— ów otw iera ł bram ę, ten  zam ykał wro
ta  etc. etc.; słowem chaos. A owe napady ża ło 
bników i cechistów  o danie im na konsolacją, to 
je s t  na ja k ą ś  p ijacko -barbarzyńską stypę, kością

T O M  I I .

(Ciąg trzeci).

IV.
Wodzowie bez sercu, z jednością za-

[ciekłą,
1 z klątwą tak straszną, że aż burzy

[piekło,
Zabitego buchaja otoczyli zgrają,
I dłoń we krwi brocząc, zemstę pćzy-

[śięgają.
Siedmiu wodzów przed murami Teb.

W ybrzeża Norw egji obfitują w ważkie zatoki, 
wielkie porty, b ło tn iste  jez io ra  i w przy lądki 

liczne, że nużą pam ięć podróżnika i c ierp li
wość topografa. Dawniej, w edług podań ludo
wych każde m iędzym orze naw iedzane było przez 
“WWa, każdy przylądek m iał św iętego co się nim 

piekował; zabobonność bowiem dopuszcza w szyst
ko dla w ytw orzenia p rzestraszających  w idziadeł, 

płaszczyźnie Kelvel, o k ilka mil od groty  W al-

derhoga, znajdow ało się miejsce, k tó re , ja k  mó
wiono, m iało być wolne od wszelkiej w ładzy du 
chów piekielnych. B yła to nadbrzeżna łączka, 
d o tyka jąca  skały , ze szczytu k tó rej m ożna było 
widzieć szczątki ruin zam ku R alpha, albo R a- 
dulpha-O lbrzym a. Dzika ta  łączka, gran icząca 
od zachodu z m orzem  i o toczona ska łam i zaro- 
słem i w krzak i, szczególny swój przywilej zaw dzię
czała im ieniu pierw szego posiadacza, feudalnego 
w ładzcy Norwegji. Jak aż  bowiem wieszczka, ja 
kiż sza tan  albo anioł, ośmieliłby się objąć w po
siadanie lub opiekę ziem ię należącą niegdyś do 
R alpha O lbrzym a?

Co praw da jed n ak , imię strasznego  R alpha do- 
sta tecznem  b y ło , aby nadać przerażający  ch a
ra k te r  owemu m iejscu, już i tak  dzikiem u z na
tury . Ale bądź co bądź, wspomnienie nie może 
być tak  groźnem  ja k  zły duch; nigdy prze to  rybak 
opóźniający się w sk u tek  burzy, zarzuca jąc ko
twicę swojej b a rk i w p rzystan i R alpha, nie wi
d z ia ł m ary śm iejącej się i tańczącej pomiędzy 
ducham i na w ierzchołku skały , an i też wieszczki 
przebiegającej po nad krzakam i na fosforycznym  
wozie ciągnionym  przez świecące robaczki, ani na- 
koniec nie u jrz a ł św iętego, k tóryby  po odbyciu 
m odłów , unosił się do księżyca.

Gdyby wszakże w nocy jak a  n as tąp iła  po wiel
kiej burzy, rozhukane bałw any m orskie i gw ał
towny w ia tr  pozwoliły jak iem u zb łąkanem u m ary n a
rzowi przybić do lądu w tej nie gościnnej p rzy 
stani, w tedy doznałby zapewne zabobonnego s t r a 
chu, na widok trzech  ludzi siedzących około wiel
kiego ognia ja k i p a lił się na środku  łą k i. Dwóch 
z nich m iało na sobie ogrom ne pilśniowe kape

lusze i szerokie spodnie górników  królew skich. 
Ręce ich były  gołe aż do ram ion, nogi obute 
w trzew iki z niew ypraw nej skóry; u szerokich ich 
pasów wisiały zakrzyw ione szable i w ielkie p isto
lety. Obaj mieli zawieszone u szyi trą b k i rogo
we. Jeden  z nich był s ta ry , d rugi bardzo m ło
dy; a gęsta  broda s ta rc a  i długie włosy m ło
dzieńca nadaw ały  dziki w yraz ich rysom i tak  
już  ostrym  i surowym. v

Z niedźwiedziej czapk i, skórzanego kaftana , 
m uszkietu  zawieszonego na plecach, ze spodni 
k ró tk ich  i obcisłych, gołych kolan, drew nianych 
sandałów  i z błyszczącej siekiery ja k ą  trzy m ał 
w ręku , z łatw ością m ożna było poznać w tow a
rzyszu górników, górala  z północnej części Nor- 
wegji.

Nie ma wątpliwości, że spostrzegający  zdale- 
ka te  trzy  szczególue postacie, na k tó re  płom ień 
ogniska, poruszany powiewem m orskiego w iatru 
rzuca ł św iatło  Czerwonawe i niepewne, m iałby zu 
pełne praw o p rzestraszyć się, choćby naw et nie- 
w ierzył w widma i duchy; dosta teczuem  było, aby 
uw ierzył w złodziei i by ł nieco bogatszym  niż każ
dy poeta.

Trzej ci ludzie zw racali często głowy ku  ścież
ce ginącej w lesie, stykającym  się z łą k ą  R alpha, 
a ze słów ich, k tórych w iatr nie zag łuszył, wido- 
cznem było, że czekali na kogoś czw artego.

— N iepraw daż, Kennybol, rz e k ł jeden  z nich, 
że o tej porze nie czekalibyśm y ta k  spokojnie po
słańca hrabiego Griffenfelda na sąsiedniej łące, 
na łące  kusiciela T ulbytilbeta , albo też tam , na 
w ybrzeżu Ś w iętego -C u thberta  ?....
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żywym a  może naw et um arłym  s ta ją  w gardle, bo 
gdy dla jednych  je s t  sm utek  ciężki, to  w tedy dla 
tych je s t pociecha z gratki. R eform a więc pogrze
bów przez usunięcie te j zg ra i libitynistów , je s t 
nadzw yczaj konieczną, a ty lko  stow arzyszenia p o 
grzebow e, m ogą to  wszystko usunąć. O pieszałe pod 
względem ekonom icznym  W łochy, zdaw na już  m ają 
u siebie tak ie  korporacje zajm ujące się pogrzebam i, 
a nie szukające w tern korzyści. W ypraw iający ko
muś pogrzeb u dają  się do tak ich  b rac tw  mówiąc: p ro 
szę odbyć pogrzeb w cenie.... (niższej lub wyższej). 
K orporac ja zajm uje się tern aż do najd robn ie j
szych szczegółów , i bez wrzawy, napadów , bez k łó 
tn i z napó ł pijanym i żałobnikam i lub zupełnie nie
trzeźw ym i cechm istrzam i, dopełn ia w szystko, aż do 
przysypania tru m n y  ziemią, lub naw et, aż do wy
staw ienia nagrobku , je ś li k toś tego sobie życzy. 
Jak ie  stanow i dobrodziejstw o podobne stow arzy
szenie, oceni każdy, kom u choć raz  przyszło  spe ł
nić tę  bolesną powinność.

— Ju tro  (o godzinie 8 min. 8 rano) przypada 
pierw sza kw adra. K alendarze w różą w iatr mocny 
m ający sprow adzić pogodę; czyliż je j nie m am y? 
w ierz tym  p ro ro k o m !

— D ochodzą nas zew sząd użalania, że po alei, 
ulubionem  m iejscu spacerów  naszej publiczności, 
nie podobna je s t  chodzić z powodu kurzu  i n a 
sypanego piasku, po k tórym  lite ra ln ie  brodzić wy
pada. N iedogodności te j, choć w części z d o ła ło 
by zapobiedz s ta ra n n e  wywalcowanie alei.

—  Słyszeliśm y, że w krótce m a przybyć do K a
lisza tow arzystw o dram atyczne pod dy rekc ją  p. 
Sztengla.

—  Z dniem  30 b. m. d ługość dn ia wynosić 
będzie godzin 12 min. 45; p rzybyło  za tem  ja sn o 
ści o godzin 5 min. 7. W schód będzie o godzi
nie 5 -tej min. 42, zachód o godzinie 6 -te j min. 27, 
W tym że dn iu  p rzypada  niew idzialne u nas za 
krycie p lanety  U rana  przez księżyc.

—  W  ciągu tegorocznej zimy m ieliśm y k ilk a
naście nieszczęśliwych w ypadków połam ania nóg 
na  tro to a rach . Po najw iększej części p rzypisu je
m y to zby t p ły tk im  do odcieku wody, rowkom, 
w k tó rych  taż  nagrom adzając się, dla b rak u  od
cieku, rozlew a się po tro to a ra ch  lub form uje z d ra 
dzieckie dla nóg, lodowe w zgórki. G łębsze wybi
cie tych odcieków  pod rynnam i i od nich, ku ry n 
sztokom , zdaje się być koniecznem . Nie w ątpim y 
też, iż dająca  ty le dowodów troskliw ości i św ia tła  
w ładza adm in istracy jna m iasta , w porze letn iej 
przedsięw eźm ie te  popraw y, jak o  przedm io t bezp ie
czeństw a i udogodnienia.

—  Z n as ta jącą  po rą  le tn ią , przypom inam y w ła 
ścicielom psów o przepisach policyjnych co do 
zaopatryw ania tych zw ierząt w kagańce, co je śli 
i w zimie powinno mieć miejsce, tein  więcej w po
rze  ciepłej, w jak ie j n ietrudno u  psów o w ypadki 
wścieklizny.

Blisko rok, ja k  z ła sk i Bożej nie mieliśmy 
pożaru . Za to  dzień 24 b. m. i r. by ł praw dzi
wie fenom enalnym , bo do po łudn ia  aż cz tery  r a 
zy alarm ow ano s tra ż  ogniową, a  coraz to  w in- 
nćm  m iejscu. I tak : o godzinie 10 z ran a  w za
budow aniach k la sz to ru  franciszkańsk iego  zapaliły  
się sadze aż w trzech  kom inach, co spowodowało 
pogorzel szynek. Zaledw ie s traż  za ła tw iła  się 
z tćm , a  m usia ła  b iedź na P iask i przy rogatce

W rocław skiej gdzie zapaliła  się słom a. N ieuga- 
szono jeszcze tego pożaru , a znów się odezw ały 
dzwony, bo pow sta ł ogień na Św ińskiem  T argo 
wisku w trzech  posessjach, k tó rych  ubogim  pogo
rzelcom  natychm iast podaną zo s ta ła  sz lachetna 
pomoc. W samo w reszcie południe n as tąp ił czw ar
ty , a  fałszyw y alarm  spowodowany jakoby  poża
rem  na Tyńcu.

Różne wiadomości.

—  Złożono w redakcji dla A ngielki m arek  od 
m ałego Mecia St. sz tuk  43, i od Sm. sz tuk  30.

—» o o o § i c * x x ^ -

— Nie mówcie tak  głośno, Jonaszu , odpow ie
d z ia ł góral sta rem u  górnikow i, niech będzie b ło 
gosławiony R alph-O lbrzym , k tó ry  się nam i opie
k u je !  A niebo niechaj m nie uchowa, abym  m ia ł 
k iedy  stąp ić  nogą na łą k ę  T u lby tilbeta  !

—  Zawsze w olałbym  pójść tam , o d p a r ł Jonasz, 
aniżeli do g ro ty  W alderhoga, gdzie głow y ludzi 
zam ordow anych przez H ana , sz a ta n a  z Islandji, 
przychodzą co noc i tańcząc około jego łoża u s ła 
nego z liści, u syp ia ją  go szczękając zębam i.

—  To p raw da, rz e k ł góral.
— Ależ, o d p arł m łody górnik, przecie pan 

H acket, na k tó rego  czekam y, p rzy rzek ł, że H an 
z Island ji stan ie  na czele naszego p o w stan ia?

—  O biecał nam  to  rzeczyw iście, odpow iedział 
Kennybol; a  przy  pomocy tego sza tan a , możemy 
być pewni zwycięztwa nad w szystkiem i zielonymi 
k aftanam i z D ronthejm u i K openhagi.

—  Tem lepiej, rz e k ł s ta ry  górnik; ja  je d n ak  
n ie  podejm uję się stać w nocy blisko niego na 
s traż y ...

W  te j chwili ch rzęst uschłych gałęz i pod k ro 
kam i ludzkiem i śc iąg n ą ł na siebie uw agę m ówią
cych;^ odwrócili się więc, a  przy  św ietle ogniska 
mogli rozpoznać nowo przybyłego. I

—  (Art. nad.) -r- Dwa są pow ołania po łączo
ne z w ielką p racą , z wielkieiu poświęceniem  cza
su i zdrow ia, a  n ieraz i z p rzykrościam i niem a- 
łem i; są  to  pow ołania lekarza  i adw okata. O s ta 
tn ie  m a zapew ne więcej n ieprzyjem nych w arun
ków niż pierwsze; o k ilku  też z tych pomówić za 
m ierzyłem , jako  człow iek znający  bliżej takowe. 
A dw okat, ów w yjątkowy urzędnik , będący z a ra 
zem  nie jako  a rty s tą , a w każdym  razie z n a tu ry  
swego pow ołania człowiekiem  uczonym, bez wzglę
du  na okoliczności m ogące się odnosić do jego 
osoby, musi być zaw sze gotowym do przynoszenia 
obrony. B rak  czasu, wielość zajęcia, w łasne tro 
ski, słabość, nie są dla niego tłum aczeniem . Po
św ięcając dzień konsultacjom , a n ieraz i wieczory, 
w nocy nag radzać m usi tę  szczerbę czasu, ja k i 
m u n ie jeden rozw lekłem , nudnćin  a  częstokroć nie
wiele sensownćm  opow iadaniem  in te ressu  swego, 
w yrządza. K to m a rozum  i naukę, ten  m usi po
siadać i pew ną delikatność tow arzyską, niepozw a- 
la jącą  mu przyw oływ ać nudnego k lijen ta  do po
rządku , do opowieści treściw ej, a tem  sam ćm  do 
oszczędzenia czasu. B aje więc n ie jed en —a adw o
k a t słuchać go musi cierpliw ie, aby w tej p lą ta 
ninie schwycić nić rzeczy. T akie zużyw anie czy
jegoś czasu, p rzebacza się prostakom , ale często
kroć dośw iadczają tego adw okaci i od innych lu 
dzi, n iem ających zajęcia, a więc chciwych gaw ę
dy. Nie troszczą się oni, że za te  ainbaje nocą 
adw okat pokutow ać musi. S ą  i inni więcej je sz 
cze n iedelikatn i: ci, zjad łszy  dobre śn iadanie o 10, 
a  objad o, lub po 12-ej, zapom inają o tćm , iż ad 
wokaci około 1-ej pow racają ze sądów do domu, 
że i oni są  ludźmi, k tó rych  u stró j fizyczny, obja- 
du, a  siły  dom agają się w ytchnienia. Ci więc, 
z jaw iają się o 1-ej, i często bez rzeczyw istej po
trze b y  niepokoją obrońców. S taroząkonn i klijen- 
ci ce lu ją przed  wszystkim i w tej m ierze, za b ie ra 
j ą  oni n ie raz  adw okatom  po k ilka godzin czasu, 
za d a ją  tysiące py tań , s taw iają  tysiące kw estji, a 
nanudziw szy ich doskonale i wysączywszy naukę, 
idą  pow ierzyć in te ress  k tórem u ze swoich poką- 
tnych  doradzców . N apatrzyw szy się n ieraz takim  
przypadłościom  adw okackiego żyw ota, podziwiam 
cierpliw ość jednej a  n iedelikatność drugiej strony. 
D elikatność przecież leży gdzieindziej nie ju ż  w obej
ściu indiwiduów, ale w obejściu ogółu. W N iem 
czech, A nglji, P rusach , F ran c ji etc. ogół pojm u
je  ciężar adw okackiego pow ołania, to  też tam  bez 
w yw ieszania k a r t  na drzw iach, in teressanci p rzy 
chodzą w porze właściwej, opow iadają żądania swo
je  treściw ie i oddają adw okatom  wizyty w czasie na 
obowiązki przeznaczonym . P iękne to je s t  zapraw dę 
zrozum ienie cudzego p o ło ż en ia !; czemuż nie wszę
dzie ma ono miejsce. * Dependent.

~  m organa ja k ie  m iało mieć miejsce pod 
W olborzem , a w k tórem  upatryw ano bitw ę fra n 
cuzów z uiem cam i, okazało  się bvć przyw idzeniem  
ócz zfan tazjow anych  trunkiem .

— W ed łu g  „B irżow ych W iadom ości” głów na 
w ygrana 200000 rs. z ostatn iego ciągnienia po 
życzki prem jow ej pad ła  na bilet posiadany przez 
aw ansow anego niedaw no na rangę K olegjalnego 
R eg estra to ra , Ja n a  fu rig in , p isa rza  kancelarji Mi
n istra  W ojny.

— „M osk. W iedom.” piszą, że z powodu zw i
nięcia K om itetu U rządzającego w Królestw ie Pol- 
skiem  i podporządkow ania w szystkich w ładz pod 
odpow iednie M inisterjum , K om itet U rządzający 
w szedł z przedstaw ien iem , aby po rządek  og łasza
nia praw  obow iązujących i w prow adzania w wy
konanie, zaprow adzony by ł tenże sam, jak i is tn ie
je  w Cesarstw ie.

— W edług „M osk. W iadoin.” w m. C harko
wie dn ia 22 lutego r. b., zm arł znany  bo tan ik , 
cz łonek wielu tow arzystw , zasłużony professor uni
w ersy te tu , Czerniąjew .

„G ołos” donosi, że N a j j a ś n i e j s z y  P a n  ze 
zwolić raczy ł: aby wojskowi lekarze , k tórzy  po 
s iadają  stopień doktorów  m edycyny uniw ersytetów  
rossyjskich , dla odznaczenia ich', nosili oddzielnie 
ustanow ione znaki na piersiach.

- W sku tek  p rzedstaw ien ia p. Szapiro o po 
trzeb ie  rozw inięcia w Rossji przem ysłu  pędzenia 
sm oły, M inister dóbr P aństw a w ysła ł tegoż Sza- 
p irę do gubernij: A rchangielskiej, O łonećkiej, dla 
obejrzen ia  istn iejących  tam  zakładów  pędzenia 
sm oły i p rzygotow ania za pow rotem  do P e te rs 
burga szczegółowego spraw ozdania z odbytej po
droży, ze w skazaniem  najodpow iedniejszych środ 
ków do podźw ignienia tej nader ważnej ga łęz i 
gospodarstw a krajow ego. (K. C.)

— D ow iadujem y się, że b ib lio teka po śp. Zie- 
linskim  znanym  zb ieraczu  ksiąg  i archeologu, li
cząca p rzeszło  6000 tomów, w tych dn iach” od p. 
W ojciecha Bronikow skiego n ab y tą  zo s ta ła  w ca
łości przez p. M ieczysław a Puław skiego w łaścicie
la dóbr S iąszyce w g u b ern ji K aliskiej. (K . W .)

— P rzeg ląd  Tygodniowy pisze:
O trzym aliśm y list następujący: „Szanowny R e

d ak to rze ! W osta tn im  num erze pańskiego pisma 
w yczytałam  w zm iankę o wyjeździe moim do K a
lisza na sta łe . W in te resie  praw dy w innam  dodać 
k ilka  wyrazów objaśnienia, o k tórych um ieszczenie 
uprzejm ie upraszam . W sku tek  nieporozum ień z Dy- 
le k c ją  zm uszoną zostałam  choć z żalem podać się 
do uw olnienia i licząc na takow e, m iałam  zam iar 
w przejeździe za granicę w ystąpić parę razy w K a
liszu. Poniew aż dym isją w strzym ano mi do koń
ca czerw ca, mimowoli pozostaję jeszcze na scenie 
w arszaw skiej, i z tąd  p ro jek t w yjazdu odłożyć mu- 
siU/itini do lipca. — Marja Kwiecińska.

Pisząc poprzednią wzm iankę z wieści publicznej 
(mowi dalej P. T.) niespodziewaliśm y się, iż tym  spo
sobem donosimy w istocie o ostatecznem  rozbiciu ope
ry miejscowej. P. Kwiecińska zapewne sam a jedna  tej 
opery nie stauowi: ale w obecnym  sk ładzie by ła jedna 
z dwóch śpiew aczek, k tó re  słuchać można bez obrzy
dzenia sobie muzyki. To też, zanim  po nieporozum ie- 
m ach zaczna się na dobre kroki wojenne, radzim y u-

. ~  0 t óż i on !— To pan H ack et 1 — W itajcie, p a 
nie H acket; każesz pan długo czekać na s ie b ie .-  
Jesteśm y tu ta j ju ż  blisko godzinę.

P a n  H ack e t by ł to człow iek m ałego w zrostu, 
o ty ły , czarno  ubrany , z dzikim  wyrazem  na jo- 
w jalnej tw arzy.

—  Moi przyjaciele , rzek ł, spóźniłem  się z po
wodu nieznajom ości drogi i środków  ostrożności 
ja k ie  p rzed sięb rać  mi w ypadało. Dziś rano  opu
ściłem  hrab iego  Schum ackera; a oto trzy  worki 
z ło ta  ja k ie  mi polecił wam doręczyć.

Dwaj s ta rc y  rzucili się na zło to  z chciwością 
lospolitą u w łościan ubogiej Norwegji. Młody 

górnik odepchnął w orek podany mu przez H acketa.
Z atrz  ym ajcie panie swoje zło to , rzek ł; sk ła 

m ałbym  bowiem gdybym  mówił, że pow staję dla 
waszego h rab iego  S chum ackera: należę do pow sta
nia, aby oswobodzić górników  od opieki królew 
skiej; pow staję dla tego, aby m oja m atka nie 
okryw ała się łachm anem  w ystrzępionym  jak  b rze
gi naszego poczciwego k ra ju , N orw egji.

D aleki od zm ięszania, pan H ack e t odpowie
dz ia ł z uśm iechem :

W aszej p rzeto  biednej m atce , kochany N or- 
b ith , poślę te  pieniądze, aby m ia ła  się czem o sło 
nie przeciw  ostrej zimie.

M łody człowiek zgodził się na to  skinieniem  
głowy, posłan iec zaś, ja k o  zręczny mówca, spie
sznie dodał:

— Nie p o w tarza j jed n ak  nigdy, ja k e ś  to teraz 
w yrzek ł n ie roz tropn ie , że się bierzesz do broni 
nie dla S chum ackera , h rab iego  G riffenfelda.

— Jednakże.... odezwali się s ta rcy , wiemy do 
brze, ze uciskają  górników , ale wcale nieznam y 
h rab iego , owego w ięźnia stanu...?

— Jak  to  1 o d p arł żywo posłaniec; czyż może
cie byc tak  niewdzięczni! jęczycie w waszych pod
ziem iach pozbaw ieni pow ietrza i dziennego św ia
tła , ogołoceni z wszelkiej w łasności, pod brzem ie
niem najuciążliw szej opieki 1 K tóż więc p rzy 
szed ł wam z pom ocą?, k to  rozbudził waszą od
wagę ?, k to  wam dostarczy ł pieniędzy, broni ?,— 
^■cc ^  !nóJ dosto jny pan, szlachetny h rab ia  
G rittenfeld, niewolnik ja k  wy, ale od was jeszcze 
nieszczęśliw szy ? A te raz ,, obsypani jego dobro- 
dziejstw y, odm awiacie walczyć za jego  wolność i 
razem  za  waszą.

Masz pan słuszność p rze rw ał m łody górnik  
b y łoby  to  n ieszlachetn ie  z naszej strony.

—  Tak, panie H acket, rzekli obaj starcy , bę
dziem y walczyć za  hrab iego  S chum ackera .



-  99 —

miarkowanie i zgodę. Jedna ze stron niech sobie po
wtórzy: lepszy słomiany pokój, niźli złoty proces— 
a druga niech pamięta, że śpiewać darmo boli 
gardło.

W ia d o m ości i  litera tu ry , s z tu k , nauk, 
p rzem y słu , handlu i t. p.

— Zgromadzeni w dniu 17 b. m. i r. w W ar
szawie pszczolarze z Warszawy i dalszych okolic 
kraju przyjęli ostatecznie projekt ustawy wypra
cowany pierwiastkowe przez p. Adama Mieczyń- 
skiego, której głównćm zadaniem jest w ykształ
cać ziłahiych kierowników pasiek i popierać w k ra 
ju  {Wwizolarstwo, niegdyś u nas tak rozpowsze
chnione, a obecnie upadłe, mimo swej ważności 
gospodarczo-przemysłowej. (K. C.)

—  W łościanin Stefan Nikityu, ze wsi Aleszan- 
ki w Orłowskiej gubernji, wykopał w mieszkaniu 
swojem gliniany garnek z dawną miedzianą mo
netą, wagi około 2 pudów.

— Gazeta Kielecka w ciekawym artykule o 
grotach naturalnych w tamtejszych stronach, wy
mienia 20 nazw rozmaitych jaskiń  idących dwoma 
pasami z północo-zachodu na południo-wschód. 
Z tych, pas zachodni jaskiń ciągnie się od Często
chowy do Krakowa, a wschodni od Chęcin do Szy
dłowa i za Stopnicę.

— W Ekaterynburgu zatwierdzone zostało 
Uralskie towarzystwo badaczów przyrody.

— W Permskiej gubernji pojawiła się czarna 
krosta. Prezes gubernjalnego Zarządu zawiada
mia o łatwym sposobie jej leczenia^ powszechnie 
tam używanym. Potrzeba zaraz pierwszego dnia 
póki pryszcz miękki, przekłuć go igłą do żywego 
mięsa i zalać kamforowym spirytusem, drugiego 
bowiem dnia tak  twardnieje, że ledwo szydłem da 
się przekłuć, a trzeciego dnia jest już nieuleczo- 
ny i sprowadza gangrenę. (K. C.)

S Y N O D Y  K A L I S K I E
RZYMSKO-KATOLICKIE

w dumnej prowincji Gnieźnieńskiej;
opisał 

Cezar Biernacki.

O Synodach w  Polsce.
(W iadom ość wstępna).

(Ciąg trzeci).

W ten sposób tłum acząc Bartoszewicz polity
czną stronę synodów polskich, tak dalej w tym 
duchu pisze:

„Nieraz wszakże na tych synodach stawały p ra
wa, jak  na owym łęczyckim Kazimierzowskim, za
równo polityczne jak  i kościelne. Zaprowadzały 
porządek tyle narodowy ile kościelny. Bywali więc 
na nich książęta, którzy zbiegali się do biskupów 
po radę i światło, po błogosławieństwo lub z proś
bą. Zatwierdzali wolności Kościoła, nowe prawa 
i włości mu nadawali. Z drugiej strony, klątwy 
na książąt spadały z synodów i bardzo były po
spolite w XIII wieku. Bywało nieraz, że biskup 
wyklął kogo od siebie, wtedy arcybiskup groma

dził synod, żeby tę klątwę ponowić z większą uro- 
| czystością i żeby na nim postanpwić środki jakie- 
mi by można było uporać rogatą dumę, lub czę- 

Iściej łupieżczą chęc książęcia.”  „Czasami klą
twę arcybiskupa ponawiał papież, i wyznaczał ko
misarzy do łagodzenia sprawy, lub do pogodzenia 
zwaśnionych z sobą książąt. Wtedy synody po- 

Iniekąd przybierały coraz więcej postać sejmów 
j powszechnych generalnych całego kraju, bo na 
i  nich zgrom adzała się jedynie wszystkich ziem re
prezentacja, nie jednostronna, nie kościelna tylko, 
ale powszechna, bo obok biskupów zasiadali ksią
żęta, a z książętami przyjeżdżali panowie i wo
jewodowie, kasztelanowie, urzędnicy dworscy i 
starszyzna ziemska. Lechija coraz więcej się dzie
ląc, staw ała się rojem księstw drobnych i minęły 
czasy, w których Kazimierz Sprawiedliwy mógł do 
Łęczycy sprowadzić starszyznę ziem krakowskich, 
sandomirskich i mazowieckich. Następcy jego nie 
posiadali już żadnego znaczenia i wpływu. H en
ryk Brodaty nie zwoływał wielkich zgromadzeń, 
Bolesław Wstydliwy na krakowskie księstwa ty l
ko m iał powagę. Bywały drobne wieca książąt, 
ściśle miejscowe i prowincjonalne, colloquia, razem  
sądy i małe sejmy. W takiem położeniu rzeczy 
synody bywąły zarazem  sejmami wielkimi, bo za
łatwiwszy sprawy duchowne zabierały się natych
miast do spraw politycznych. Gdy dobre porozu
mienie się było, wiązano nawet synody i sejmy, 
obok zjazdu biskupów jednocześnie i w jednem 
miejscu obradow ał zjazd wiecowy książąt polskich, 
przynajmniej tego są ślady, że w roku 1271 we 
wsi Kamieniu nad Szwędrą, (sic) pod Kaliszem *)■ 
synod i zjazd sejmowy odbywały się razem. Sy
nody lepiej spajały jedność narodową jak  te ma
łe  wiecowania, colloquia, księstw. Kościół skupiał, 
polityka rozrywała. Moralna reprezentacja Polska 
była w synodach przez cały ciąg XIII-go wieku. 
Więcej nawet powiemy: synody utrzymywały w je 
dności narodowej te nawet ziemie, które odpadły 
od dyuastji i od idealnej wspólności państwa. Bi
skupi Pomorza i krajów za Odrą, lubuski i ka
mieński, należąc do prowincji kościoła gnieźnień
skiej nigdy nie zapominali swoich względem niej 
obowiązków, mogli ich książąta rwać sobie jedność 
i postępować za polityką chwili lub ambicji, ale 
biskupi wyżsi byli po nad te światowe namiętno
ści, biegli zawsze tam, gdzie ich wołała powinnóść 
Biskupi wrocławscy z pod pauowania Czech, cheł
mińscy z pod Zakonu Krzyżackiego, ciągnęli ser
cem do Gniezna i zasiadali na synodach polskich, 
brali udział w układaniu 'prawodawstwa polskie- 
do. Kościół łagodził, uszlachetniał stosunki spo
łeczne, był przewodnikiem dobrym cywilizacji, wy
rab iał zasady na miejscu, a wyrobione na całym 
zachodzie, w łono Polski przenosił. Synody bra

ły pod swoją opiekę lud wiejski, zabraniały wy
bierać podatków lub danin nieprawych, usuwały 
zdzierstwo, stanowiły sądownictwo regularne. 
Uświęcona raz nazawsze form uła religijna temu 
prawodawstwu nadawała niezwykłą powagę, sta
łość: „Ktokolwiek, głosiła, zgwałci to prawo niech 
będzie przeklęty, anathema sit." Form uła ta  p rze
szła potem do zwyczajnych przywilejów i nadań 
książęcych. Na synodach ustanawiały się też p ra 
wa rzeczywiście reprezentacji narodowej.”

Z powyższych zatem  słów uczonego badacza,
rtł.ri P 1 A r i P, _ 1 - 1 *  i. -

- - . .  ------------------ . jego ustawy ko
ścielne wywierały na stan moralno-społeczny k ra 
ju  i prawodawstwo świeckie, co z potrzebą i du
chem czasu formowało się, co nie było wypływem 
woli pojedyńczej, a takiem właśnie było nasze śre- 
dniowiekowe. Dziś bowiem już je s t dowiedzionćm, 
że wszelkie modyfikacje praw a starożytnego rzym 
skiego, które stało  się zasadą wszystkich innych, 
przez wpływ duchowieństwa nastąpiły; bo rozdział 
i walka między duchownym a świeckim stanem, 
me była u nas tak zaciętą, i nigdy nie m iała ta 
kiego charakteru  jak  gdzieindziej. Tak więc du
chowieństwo nasze, jako mające w narodzie p rze 
wagę naukową a tćm samóm i obywatelską, w pu
blicznych i prywatnych radach było zawsze nai- 
czynniejsze i dla tego samego wysoce poważane.

(D alszy ciąg nastąpi).

P rzeg ląd  p o lity czn y .

*) Kamień w ieś nad rzeczką Swedrna w edług „Ta- 
bełli miast, wsi i osad Królestwa P olsk iego,” do użytku 
urzędow ego wydanej w W arszawie r. 1821, położona  
nao wczas w w ojew ództw ie, obw odzie i pow iecie Kali
skim, parafji Koźmines:, w łasność prywatna, liczyła  lu 
dności ogółem  299 głów , zam ieszkałej w 34 domach. Dziś 
ta sama majętność zostaje w  posiadaniu dziedzicznym p. 
Juljana Czartkowskiego. Tej samej nazwy realności w iej
skich w K alisk iem  znajduje się jeszcze cztery, z których: 
1) w pow iecie Konińskim  parafji Cienin-Kościelny, 2) 
w pow iecie Radom skim  parafji Chabielice, 3) w pow ie
cie i parafji Częstochowa, 4) w pow iecie W ieluńskim  
parafji Działoszyn. (Przyp. aut.)

— Odważnie, moi przyjaciele! powstańcie w je 
go imię, i z jednego na drugi koniec Norwegji 
nieście imię waszego dobroczyńcy. Słuchajcie, 
wszystko sprzyja waszemu słusznemu przedsię
wzięciu; będziecie oswobodzeni od groźnego nie
przyjaciela, generała Lewina Kund, który rządzi 
tą  prowincją. Szlachetny mój pan, hrabia Gri- 
ffenfeld, przez swoje sekretne wpływy wyprawi 
go na jakiś czas do Berghen.—Powiedzcie mi więc, 
Kennybol, Jonaszu i ty kochany mój Norbith, czy 
wszyscy wasi towarzysze są już gotowi ?

— Moi bracia z Guldbranschal, rzek ł Norbith, 
oczekują tylko mojego rozkazu. Ju tro , jeśli pan 
sobie życzysz...?

_ —  Jutro , i owszem. Potrzeba aby młodzi gór
nicy którymi dowodzisz, powstali pierwsi. No, 
a ty dzielny Jonaszu?

— Sześciuset zuchów z wysp Faroer, żywi się 
od trzech dni mięsem dzikich kóz i tranem  nie
dźwiedzim, oczekując w lesie Bennallag na odgłos 
trąbk i swego starego wodza Jonasza z miasta 
Loewig.

— Bardzo dobrze. A ty, nieustraszony Ken- 
nybolu ?

— Wszyscy, co noszą siekiery w wąwozach K o
le i bez nadkolanków wdrapują się na skały, go

towi są złączyć się z braćmi górnikami, gdy 
ci ostatni będą potrzebować ich pomocy.

— D oskonale!—Oświadczcie więc swoim towa
rzyszom, dodał posłaniec podniesionym głosem, 
aby nie wątpili o zwycięztwie, gdyż Han z Islandji 
stanie na ich czele.

— Czy to pewne ? zapytali wszyscy trzej gło
sem w którym bojaźń łączyła się z nadzieją.

Posłaniec odrzekł im na to:
— Za cztery dni o tej samej godzinie, będę 

czekał na was i na wasze oddziały, w kopalni 
Apsyl-Corh, blisko jeziora Smiasen, pod płaszczy
zną Niebieskiej-Gwiazdy. Han z Islandji będzie 
mi towarzyszył.

— Znajdziemy się tam, odpowiedzieli trzej wo
dzowie. Oby tylko Bóg nie opuścił tych, którym 
ma szatan dopom agać!

— Nie lękajcie się niczego ze strony Boga, od
parł H acket z szyderstwem.—Słuchajcie ! znajdzie
cie w zwaliskach Crag sztandary dla waszych 
oddziałów. Pamiętajcie tylko okrzyk: „Niech ży
je Schumacker !; uwolnijmy Schum ackera !” Te
raz musimy się rozłączyć, wkrótce bowiem świtać 
zacznie. Przed tern jednak przysięgnijcie, że za
chowacie najgłębszą tajemnicę o wszystkiem co 
zaszło między nami.

I elegram z Bukaresztu donosi, że d. 22 marca 
wieczorem pospólstwo w targnęło do sali, w któ
rej Niemcy tam tejsi obchodzili rocznicę urodzin 
cesarza niemieckiego. Sala ta  w przytomności 
konsula jeneralnógo niemieckiego Radowitza zbu
rzoną została. Wiele osób ranionych. Ministerjum 
i prefekt policji dostali dymisję.

W Paryżu d. 22 m arca po południu odbyła się 
wielka m anifestacja stronnictwa porządku. Przy 
placu Yendome było starcie. Powstańcy strzelili 
do tłum u i wysunęli się naprzód. Jest do 30 
osób zabitych i ranionych. Później silny bataljon 
przedmieścia St. Antoniego połączył się z powstań
cami. Wszędzie bito w bębny na alarm . Nie
wiadomo jeszcze jakie rozporządzenia przeciw po
wstańcom wydanemi będą. Obawiają się nowego 
starcia. Powstańcy zajęli domy około ratusza i 
zamknęli bramy żelazne w Tuilerjach.

Dzienniki poważne nie wachają się utrzymywać, 
iż sprawcy rewolucji d. 18 marca czyli członko
wie dzisiejszego kom itetu centralnego, nazwiska 
których prawie nieznane, nić nie uczą, są dobro
wolnymi ajentam i intryg bonapartystowskich. N aj
prawdopodobniej jednak przeważa w komitecie ży
wioł socjalistowski, podpisany bowiem na czele 
członków tego komitetu, Assy, jest znanym sócja- 
listą, który dawniej kierował rozrucham i górników 
w Creuzot.

Dziennik „Komuna,” wydawany przez redakto
rów dawnych dzienników „Combat i Yendeur,” 
zawiadamia, że kom itet centralny powstania go
tów jest wejść w układy z rządem wersalskim na 
warunkach uastępujących: ustanowienie rady ko
munalnej wybranej przez ludność paryzką; reor-

Nie odpowiedziawszy ani słowa, każdy z do- 
wódzców końcem swej szabli otworzył sobie żyłę 
w lewej ręce, a później chwytając za dłoń p o 
słańca napuścił na nią kilka kropel krwi.

Oto nasza krew, mówili z kolei. Poczem 
najmłodszy z nich zawołał:

■ Niechaj cała moja krew wypłynie jak  ta, 
k tó rą  wytoczyłem w tej chwili; niechaj zły duch 
igra sobie z moimi zamiarami jak  uragan ze 
słomką; niech moje ramię będzie z ołowiu kie
dy przyjdzie pomścić zniewagę; niech nietoperze 
gnieżdżą się w moim grobie; niech za życia na
wiedzają mnie duchy, a po śmierci znieważą ży
jący; niech oczy moje rozpłyną się w łzach jak  
oczy kobiety, jeśli kiedykolwiek wymówię choć 
słowo o tem, co miało miejsce przed chwilą na 
łące Ralpha-Olbrzyma.— Niechaj mnie w tem 
Wszyscy Święci wysłuchać raczą!

— A m en ! dodali dwaj starcy.
Poczem rozeszli się, a na łące pozostało tylko 

na wpół zagasłe ognisko,, którego konające pro
mienie wznosiły się chwilami aż do szczytu roz
walonych i samotnych wież Ralpha-Olbrzyma.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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gauizacja gwardji narodowej; prawo wybierania 
oficerów wszystkich stopni i usuwania tychże; na 
koniec zniesienie-właściwej armji paryzkiej.

P. Thiers wysłał do prefektów depeszę, w któ
rej zawiadamia, że wszyscy członkowie rządu są 
w Wersalu, i że Zgromadzenie narodowe odbywa 
już swe posiedzenia.

Armja zupełnie ustąpiła z Paryża i jenerał 
Yinoy organizuje obronę w Wersalu przeciw ata 
kowi powstańców.

Dzienuiki rządowe pruskie bardzo spokojnie 
przyjmują wiadomości o rewolucji w Paryżu. „Pro- 
winz. Correspondeutz” tak pisze: „Z pewnością i 
teraz nie będziemy się mięszali w walki wewnę
trzne Francji; ale w każdym razie, jakiekolwiek 
okoliczności zajdą, potrafimy wymódz wykonanie 
danych nam obietnic. Ma się rozumieć, że jak 
nateraz, mieć będziemy do czynienia z rządem 
wybranym przez naród, a przez wszystkie mo
carstwa uznanym, i że możemy zaczekać, czy ten 
rząd zdoła się utrzymać, i czy będzie miał ocho
tę i możność spełnienia swego wielkiego zadania. 
Ze strony naszego rządu wydane zostały wszyst
kie rozporządzenia, żeby z całym naciskiem bro
nić naszych słusznych żądań.”

W obozie bonapartystowskim, jak zapewnia 
„Gazeta Augsburgska,” panuje wielka radość z po
wodu wypadków paryzkich. Korrespondent z Kas- 
selu do tej gazety powiada, że Napoleon III nie 
porzucił myśli o restauracji swojej dynastji.

Z Boulogne donoszą, że były minister Rouher 
z żoną i dziećmi areśztowany tam został.

Hr. Bismark wyniesiony został do godności 
książęcej.

Cesarz Niemiecki i Król Pruski d. 21 marca 
otworzył posiedzenie Sejmu Niemieckiego mową 
tronową, którą tak zakończył: „oby przywrócenie 
Państwa Niemieckiego było dla niemieckiego na
rodu i na wewnątrz nowej znamieniem wielkości. 
Oby po wojnie państwa tego, którąśmy tak sła
wnie prowadzili, niemniej sławny nastąpił po
kój, i oby zadanie narodu niemieckiego zależało 
w przyszłości na zwycięzkieui współubieganiu się 
o dobrodziejstwa pokoju. Spraw to B oże!”

KSIĘGARNIA 
SKŁAD NUT MITYCZNYCH
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ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność mia
sta Kalisza i okolic, że z powodu posiadania zna
cznego zapasu nut na fortepjan, do śpiewu i na 
skrzypce z wydań aż po rok 1870. postanowiła 
część tychże, a to póki zapas wystarczy, zniżyć

przeszło o połowę ceny,
to jest za arkusz wydanych w kraju zamiast kop. 
15, po kop. 6, a z wydań zagranicznych cena 
kop. 15 liczoną będzie po kop. 7 i pół. (82—3*8^

.a Ogier kasztanowaty, lat 6,
uprzęgowy, stadniny Puławskiego w Sią- 

* szycach, do sprzedania w Koninie; wia
domość tamże w cukierni Wernera. (95)

Henryka Rynek w Kaliszu,
przy u licy  Józefiny', obok  parku.

Otrzymał świeży transport nasion paste
wnych, warzywnych i kwiatowych
wprost z Erfurtu sprowadzanych. Także sprowa
dzam na zamówienia róże sztamowe, drzewka owo
cowe, krzewy i t. p. do zakładania ogrodów spa
cerowych. (92)

___ _ 2 0 0  s k o p ó w
zimowego zapasu, tłustych, je s t do sprzedania w dobrach 
Kliczkow-Wielki w powiecie Sieradzkim, pomiędzy Bła
szkami a Sieradzem. (89—2 1)

Jest do pozbycia ze znaczna dla na- 
« -  , hjwcy korzyścią kapitał rs. iiOOO.
Wiadomość u Patrona Ad. Chodyńskiego.

dl

Generalna Agentura
w Królestwie Polskiem

IJ n

Od Kedakcji.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej proBi o nie odmówienie Swego współdzia
łania i na kw artał drugi r. b.

------------- -.|X8»    —
S p r o s t o w a n i e .

W numerze 24 Kaliszanina w dziale: „Przegląd p o li
tyczny,” mylnie wydrukowano: „Telegram y z Paryża d. 
8 m arca” powinno bowiem być: „T elegram y z Paryża d. 
18 m arca”

w  Petersburgu
L T l w i aJ o blî Ć’ P * * a » ł a w r r r a e d p e l s k l  mianowany został agen- 
S  n o h "  Towarzystwa na gubernją Kaliską, moccn jest przyjmować Wszelkie wnio
ski na ubezpieczenie nieruchomości i ruchomości, wystawiać polisy temczasowe, jak nie
mniej zamianować subagentow i wszelkie przedsiębrać czynności, które wchodzą w zakres 
ubezpieczeń od ognia dla Towarzystwa Handlowego. — Józef Poznański. (93-0-0)

W W W W W t W W t f W R R W W  "'HP,

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny
W. Hindemith.

O g ł o s z e n i a .
Instytut leczniczy prywatny

dla chorób aymitycznych 1 skórnych  
mężczyzn i kobiet 

» -r a  H 4 U L G K A
ulica Z łota JV5 17

w W arszawie,
na wzór zagranicznych tego rodzaju zakładów, 
z całym komfortem urządzony i umieszczony w ele
ganckim pałacyku, przyjmuje na kurację chorych 
mężczyzn z tak zwanemi sekretnemi syfilitycznemi 
i skórnemi chorobami; kobiety zaś wyłącznie tylko 
z cierpieniami skóry. Troskliwa opieka i pomoc 
lekarska, tak lekarza zakładowego specjalisty, jako 
i współudział lekarzy konsultantów dają pewność 
pozyskania zdrowia w jak najkrótszym czasie;— 
wszelka zaś swoboda pozostawiona chorym, o ile 
takowa nie sprzeciwia się samemu planowi lecze
nia, stawia ich w warunkach codziennego życia.

Osoby chcące znaleść pomieszczenia w instytu
cie, zechcą zgłaszać się do mieszkania D-ra Ka- 
dlera, na ulicę Senatorską At 22, z rana do go
dziny wpół do 11-ej, po południu od 4-ej do 6 -ej.

(50-5)

W  drukarni W. Hindemith.

IsrKOREPETYTOR
języków: francuzkiego, niemieckiego, wio 
skiego i angielskiego, posiadający patent

OD DYREKCJI NAUKOWEJ OŚWIECENIA 
NARODOWEGO, 

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że udziela korepetycje wymienionych 
języków, to jest uczniom gimnazjum męzkiego i 
uczennicom gimnazjum żeńskiego, jako też oso
bom prywatnym, podług najnowszej metody, to jest 
teorycznie jako też i praktycznie czyli konwersa
cji. Mam także zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Rodziców i Opiekunów na prowincji zamieszka
łych, że z upoważnienia W-go Inspektora Gimna
zjum Kaliskiego przyjmuję uczniów gimnazjalnych 
na stancję i stół za pomierną cenę. Co się tyczy 
wszelkiej wygody, to zapewniam prawdziwe pielę
gnowanie bez najmniejszej różnicy jak w rodzi
cielskim domu.

Nadmieniam prźytem, że uczniowie którzy do 
gimnazjum jeszcze nie uczęszczają, podług życzę 
nia Rodziców lub Opiekunów, mogą być, do gim
nazjum przysposobieni.

Ponieważ przez lat 15 poświęcałem się za 
granicą wychowaniu czyli wykształceniu młodzie 
ży, gdzie sobie największe zaufanie zjednałem, 
przeto teraz mam zamiar w Kaliszu gorliwą swą 
pracę poświęcić.

Stałe moje mieszkanie w Kaliszu, w Rynku, 
w domu p. Saks tż 32.—W. Ilaum. (79-4-3)

W dniu 23 m arca (4 kw ietnia) r. b. sprzeda
ną zostanie w Trybunale cywilnym w Kajiszu o 
godzinie 2-ej z południa przed W-ym Sędzią Pe- 
ikosławskim nieruchonio&ć pod JV» ł»l4 "przy 

ulicy W rocławskie-przedmieście położona, składająca się 
z zakładu garbarskiego, domu i gruntu do tegoż* nale
żącego, własność sukcessorów Hermana Andrzeja Górne 
stanowiąca. Licytacja rozpocznie się od summy rs. 7431 
jako szacunku o 1/3 cześć zniżonego. Wadjum w ilości 
rs. 1486 kop. 20 je s t wymagalne. W arunki przejrzane 
być mogą w kancellarji A leksandra Czyńskiego Patrona 
przy ulicy Łaziennej w domu Fuldego zamieszkałego.

Pod J\ś 440 na ulicy Babina w oficynach 
na parterze, sa do wynajęcia od 1 lipca 
1871 roku: 1) 5 pokoi, kuchnia, piwni

ca i drwalnia; 2) 4  pokoje, kuchnia, piwnica i drwał- 
nia; 3) 3 pokoje, kuchnia, piwnica i drwalnia. Wia
domość u właściciela domu. (96—3-1)

Ceny znacznie zniżone!
Kantor ekspedycji gazet codzien
nych i pism perjodycznych krajo
wych i zagranicznych przy księ
garni i składzie n u t .l .t l  i t twoc  li 

w Kaliszu.
Ma zaszczyt zwrócić uwagę, iż celem ochronienia 
Sz. Publiczności od nadużyć, jakie dotychczas w in
nych miejscach się praktykowały przy pobieraniu 
prenumeraty za gazety i pisma perjodyczne, takowe 
po cenie warszawskiej, nie odbierając nic za porto, 
dostarcza, a miejscowym prenumeratorom bez
płatnie do mieszkania odsyła; życzący zaś, 
mogą takowe pod własnym adresem na każdej 
stacji pocztowej mieć wprost z redakcjów nadsy
łane.

Spodziewam się, iż Szan. Publiczność oceniając 
moje starania i chęci służenia jej po cenach naj
tańszych t. j . warszawskich, licznemi zamówienia
mi na gazety codzienne, pisma perjodyczne i Ka
liszanina, oraz na wszelkie inne przedmiota, za
szczycać raczy. — J. illittwoch. (8 3 -3 -3 )

W ieś Sobiesęki lit. A
W e s o ł k a  obejmująca włók 9 i pół, je s t do sprzeda
nia pod dogodnemi warunkami. Bliższa wiadomość udzie
la księgarnia J. Mittwoch w  Kaliszu. * (9 1 -2 -1 )

Są do wydzierżawienia lub sprzedaży dobra

Podole i Sobiepany,
w powiecie Łaskim gubernji Petrokow skiej, odległe od 
miasta Zduńskiej-Woli wiorst 8, od miasta Sieradza w iorst 
16, mające rozległości włók 40, z łąkam i i dostatecznym 
pastwiskiem, grunta po większej części pszenne, oziminy 
wysiewa się do 200 korcy, z inw entarzem  gruntowym 
lub bez. Bliższa wiadomość u Antoniego Nowierskiego 
Obrońcy w Sieradzu. (9 0 - 2  1)

Potrzebny je s t zaraz lub od W ielkiej-nocy

chłopiec do nauki
w cukierni, posiadający odpowiednie w ykształce
nie szkolne. Bliższa wiadomość w redakcji „Ka
liszanina.’1 (8 0 -2 -1 )

FU I I I I U l  lUJCji\SUlJHULl
nadchodzą regularnie do składu win 

(85-3-3) Adolfa hem pner.

Za pozwoleniem Cenzury miejscowej Rządowej.


